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OBCHÓD ROCZNICY LISTOPADOW EJ W  LONDYNIE
( Wyjgtck z Morning Cliro.licie, 1 grudnia 18C6).

• ® ^ P rze^ 9 . sokotę, jako  w  dzień 26ej rocznicy pow sta­
n ia 18 iOr. E m igranci polscy słuclia/iAnśzv, za poległych 
Braci sw oich odpraw ionej w  kap licy  katolickiej n a  Ś u l-
°n  o tree t, Soho, przez księdza E m eryka Podolskiego.
7 “r,P, łn B ' W ierciński w ezw any na prezesa, zabrał głos. 

I C 2”  0(j, p rzypom nienia , że dziś Pol, cy zeszli się 
po  raz 25ty d la  obchodzenia pam iątk i tego w ielkiego 
w ypadku narodow ego, k tó ry  dowiorlł św ia tu , że po unlv- 
wie poł w ieku od podziału k raju , P o lk a  iru.g.a p o w ia ć  
potężniejsza jak  kiedykolw iek. Pokazało się ztąd, że cała 
zawziętość .trzech ok ru tnych  w rogów , niepotratiła z n i­
szczyć narodow ości naszej. I dziś, pom im o niesłychanego 
ucisku, uczucie m iłości ojczyzny I chęć zrzucenia jarzm a 
obcego nic na sile swojej \v sercach polskich nie strac .ły . 
V\ lelu wszakże obcych m yśli, że Polski jużn iem asz , p o ­
niew aż w  ostatniej w ojnie nie dała  wielkiego znaku życia. 
Lzas pow iedzieć św iatu dlaczego się tak stało . Kiedy Ros- 
sydiue odparci zostali od Sylistryi, w ojska sprzym ierzone, 
zam iast ich ścigać i w kroczyć na Podole, udały  się do 
K rym u, floty sprzym ierzone, zam iast iść u a  Bałtyk dla 
popareta pow stania w  Polsce, skupiły  sio na m orzu Czar-
uem , te  fałszywe ruchy  prześw iadczyły Polaków  że |>dv-
by się podnieśli, byliby opuszczeni od S p T f e i e T O f l K  
którzy niezam icrzal 1 w cale uderzać w R cisyą przez P ol­
skę ; Polacy m iel, tedy w ielką słuszność nieporuszać s e
r , , S z ę F c i a  ^ 6 °  M o c n i e  ń f n o w e s t r ^

« M ajor G iełgud wniósł pierw szą rezolucyę. której treść 
b y ła : ze E nngracya polska nieprzestanie nigdy pro testo- 
w ac przed E uropą , przeciw ko podziałow i i uciskow i oj­
czyzny swojej, i gotow a jest zawsze, w porze właściwej 
osta tn ią k rop lę krw i przelać za nią. P rotestu je także prze­
ciwko tym , którzyby chcieli św iętą i czystą spraw ę Polski 

mUira*0 społecznych reform  europejskich, 
n ie rm ia  ni,. ie^Uj2 Przyjścffl do  jakiejkolw iek jedności, ani
s k i  a m o n r s t  P ” eS° ze spraw ą toczącą się między Pol­ską a m ocarstw am i co ją  rozszarpały.

• ,"nr' e,7'°.lucya ta P°Pa r t« przez kapitana B. Chodasiewicza 
jednogłośnie przyjętą została. ewicza,

« Major K. Szulczewski w niósł d ru g ą  rezolucvn za w i e  

rającą w tre śc i: że chociaż Em igracya8sn ..ltjn e ? a^ 'e d z io -  
ną została, z pow odu bezowocnego końca wojny ostatniei 
poczuw a się wszakże do wdzięczności za organizacyą p u ł­
ków  polskich, jakkolw iek spóźnioną, przez Rząd aiiciel- 
s k i ; N arodow i angielskiem u składa dziękczynienia za <?o- 
śoiifiiosć jakiej ciągle doznaje, a Tow arzystw u przyjaciół 
Polski 1 dziennikom  za sym patyą dla spraw y polskiej i 
onej popieranie. Zachęcał następnie w spółbraci sw oich, 
aby pom im o świeżego upadku nadziei, n ie  słabli n a  d u ­
ch u , ale zawsze siali w gotoy.ości do w alki. Kiedy czas 
przyjdzie wszyscy chw ycą za b roń  tak ochoczo, j a k  w  roku 
przeszłym  cisnęli się do szeregów now ych legij polskich, 
u a  w ezw anie Anglii. Niemożemy w praw dzie pochw alać 
polityki, k tóra najdroższe oczekiw ania nasze zabiła, ale 
w tym  żalu n a sz y P  w inniśm y d ług  wdzięczności R milo­

w i, co nas do broni pow ołał, chociaż niestety zbyt poźno 
i po długiem  w ahaniu  się, k tóre w  nas ufności obudź,ć 
niem ogla. Rozwijał dalej pow ody obowiązków, jakie 
m ają Polacy d la Tow arzystw a przyjaciół Polski, d ladzien- 
n ika istw a, a przedew szystkiem  dla N arodu angielskiego 
Ułowił potem  o n iektórych uwiedzionych lub  nierozsą­
dnych ziom kach, którzy chcą spraw ę ojczyzny swojej mię- 
szac z dążnościam i kom m unizm u i innych idei anarch i­
cznych. Czas ażeby się w strzym ali, —  d o d a ł— bo w ten 
sposób najlepiej służą w rogom , którzy obrzydzając ją 
w Europie ogłaszają za rew olucyjną. W yraził nakoniec 
nadzieję, że A nglia uzna, iż potrzeba -wskrzeszenia niepo 
dlcgłej Polski rów nie dla niej jest w ażną, ja k  interesa jej 
w Ameryce lu b  A ustralń.

« Po kilku jeszcze glosach zabranych przez innych Po­
l a k ó w ,  zgrom adzenie się rozeszło. »

LITERATURA KRAJOWA.

M iano S łow iańskie  to reku  jednej fa m ili i  od trzech ty ­
sięcy la t zostające, c zy li N I E  Zendawcsta, a Zędasta, to 
je s t życie dawcza książeczka Zoroastra . T ióm aczy l z  zęds 
kiego je ż y k a  Ignacy P ietruszew ski. Berlin. N a k ła d  A u ­
tora. I8 t7 . {Z eszy t I ) .

Jeśli tv tu ł przytoczony, m im o całej swojej ozciągłości 
,;e vjele"objaśnia właściw e zadanie i cel dzieła , ostrzeże­

n ie francuzkie w ydrukow ane na k o ń cu , a śó iśH  się vvy- 
rażaiac na samej okładce zeszytu , jest nalom tSst w y­
mowniejsze : « Dieu et la perseverar.ee d am  1 etude des 
langues orientales — g o ła  uroczyście pan L ie tra sz e w sk i-  
nTont conduit a une decouverte qu , mteresse toules les 
nations de I Europę. Bendaszta (et non pas Zenda-Vesta), 
c ’es t-a -d ire  le livre <]ui donnę la vie, no traite pas de l'ido- 
lalrie eon me l’ont p retendu  plusieurs savants , inais 
d ’un Dieu tou t-pu issan t et de P im m ortaiite de l’am e. La 
vie depravće du peuple persan il y a 3C0i) a n s , la tyrafi- 
nie c ł u  "ó iw ernem ent, la pohjgam ie poussee ju s q u a  la 
sodomie (.'), la peste continuelle a cause de eadavres laisses 
sans sćpulture, e t l ’oisivetć du peuple, porteren t Zoroastre 
a tenter d ’y rem edier. II calechisa d ’abord lc p eu p le , mi 
enseienn rag -icu llu re  e t l ’eiivoya au sep l.źm ech m atsu r la 
m er B alliąue , pour y cu lliver la lerre. —  La lecture ) 
de eet ouvrageest |la v e ,e t i l  contient desm illiers de moi;-, 
ciue l’on rencontre dans tous les dialectes d ee e tte  langue. 
—  G est la un fait incontestable (!) — Le desimeressement 
et 1’am our dc la  v ir ite  oni ddcide 1’auteur a vendre cct 
ouvraqe par cahicr, aryent com ptant {!.'.'). » W ypisujem y 
um yślnie ten dziwny ustęp ; daje on zredukow aną ale 
ścisłą m iarę wartości całej naukowej pracy pana P ietru­
szewskiego" Poczciwy nasz rodak ma naiw ną taktyki; 
uśm ierzania wszelkiej surow ości KiyŁycziićj . rozlrraja 011 
wszelki s ą d , serdecznie go rozśmieszając N iepodobna sięW b t e i l U  s u  U  ,  c i u i y r w  ~  p  -------  -------- j - c -  0 1 V

gniew ać na człow ieka, który z tukę szlachecką fa n ta zyą  
(jak mówi Pasek), przystępuje do dzielą , przed któ romby

1 * 1.  C E  / ' A t l l O I  m i n n ^ ł  i m  . .   ------- 1 l  • • .......
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znaje (p. .*'.7), że « o liczbie mnogiej (N. B. języka zęd s- 
kiego) n ic  jeszcze stanowczo powiedzieć nie n io sę , cho­
ciaż onę czuje. » ! !!

Księgi religijne Persów, znane pod nazw iskiem  Zenrfn- 
w esty, objaw ione zostały uczonem u św iatu , jak  w iadom o, 
w drugiej połowie przeszłego w ie k u , przez Francuza 
A nquetil du Perron , k tóry je sprow adził do E uropy  po 
zwyciężeniu największych przeszkód i przebyciu najdzi­
wniejszych kolei. Już w tenczas, nietyiko pod w zglę­
dem  filozoficznym i historycznym  zwróciły uwagę , ale i 
d la  badaczów języka stały się ciekawem i , rzec naw et 
m o ż n a , że dały pierwszy popęd do tej nauki porów naw ­
czej filologii, k tóra w obecnych czasach , w  Niemczech 
szczególniej, tak  bujnie —  f la k  pasożytnie — rozkw ita 
W  tym  języku daw nych Persów , znaleziono dźwięki n ie­
mieckiej m ow y, a w zm ianka u H erodota o jednem  ple­
m ieniu  perskiem  z nazw ę G erm anów, zdaw ała się udzielać 
silnej podstaw y now ym  i śm iałym  dom ysłom . Jedno­
stronnym  wszakże zaciekaniom się w tym  k ierunku  prze­
grodziło poznanie języka sanskryckiego. W  języku tym  , 
jeszcze więcej ja k w p e r s k .m ,  znaleziono podobieństw a 
z niem ieckim  — i nietyiko z niem ieckim  , ale i z greckim , 
łacińsk im , slaw iańsk im , litew skim  i t. d . Przekonano 
się , że wszystkie te  języki pochodzę z jednej fa m ilii, k tó - 
rę  indo-europejskę nazw ano , że sę pokrew ne sobie i że , 
chodzi tylko o oznaczenie bliższego lub  dalszego stopnia 
ich pokrew ieństw a.' Język sław iański np. jestże bardziej 
do sanskryckiego lub  zędskiego zbliżony niżeli g re c k i, 
niem iecki i t. cl.? Pytanie zapraw dę ciekaw e, pod pe­
w nym  względem naw et i w ażne, ale do rozw iązania k tó ­
rego przystąpić w ypada z w ielką nauką , z w ielką oględ­
nością , a przedew szystkiem  z w ielką trzeźwością um ysłu. 
Podobieństw o wyrazów niczego, zgoła niczego niedow o- 
dzi. Na to się zgodzili wszyscy uczeni pow ażni, po d łu ­
goletniej i b iednej z a  tern podobieństw em  gonitw ie na 
w szystkich bezdrożach slow nikarslw a. G ienialny filolog 
P o t t , niem oże naprzestrzegać się dosyć o tej — jak ją  do­
w cipnie nazw ał—  « syrenie równodźwięczności.® Jakże to 
np. podobnie brzm ią wyrazy ahnlich  i analog , które w nie­
m ieckim  i greckim  toż samo m ają znaczen ie! P. P ie tra - 
szewski, i jem u  podobni, pew noby się n iew ahali z ośw iad­
czeniem za ich tożsam ością ! A je d n a k , ahnlich  pochodzi 
od słowa ahnen , a analog  jest złożony z przedim ka i 
rzeczow nika : ana-logos , i tak  te dw a w yrazy nic z sobą 
niem ają w spó lnego , n ic  — oprócz zwodniczej wspólności 
brzm ienia. Nie rów ne więc brzm ienie i znaczenie w yra­
zów, ale ró w n a budow a form  gram atycznych , syn tak ty­
cznych i etym ologicznych , są je d y n ą , pew ną rękojm ią 
pokrew ieństw a dw óch języków . Ażeby zaś o tóm w yro­
kow ać, trzeba tę budow ę języka doskonale znać, trze­
źwo się n a  wszystkie i najdelikatniejsze odcienia zapatry­
w a ć , źródłosłowy zbadać , sta łą norm ę m utacyi uzy­
skać , i t. p . Że w takim  razie liczbę m nogą ty lko c zu ć , a 
nic o niej niem ódz pow iedzieć, n iew ystarcza , rozum ie się 
samo przez się.

Doświadczenia i przestrogi m istrzów  nauki na nic się 
nie przydały panu  P ietraszew skiem u. Syrena rów no- 
dźwięczności wciąż go uw odzi, m iota nim  po rozbujalych 
fluktach crudycyi i rzuca go naprzem ian to w Scyllę fanta- 
z y i , to  w  C harybdę śmieszności, P . P ietraszewski tłóm a- 
czy Zendaw estę — czy li raczć] korzysta z gruińow nćj 
pracy, k tó rą  w 1852 r. ogłosił Niem iec Spiegiel , i widzi 
sam e tylko sław iańskic wyrazy. Któżby też ich n iew idzia ł! 
M reol’ ehuroj ma zda o spiiem aj Z ere lu sztru i..-. Każdy Po 
lak przecież to zrozum ie i powie że to znaczy : P rzem a­
wia buhalyr stw orzeniu  do uczonego Z oroaslra  ! Bo czyż 
« cząsteczka wyrazu m uzdao  n ie pozostała się w słowie 
ruskiem  izda lel ? »  Czyż wyraz sp item a i, k tóry  znaczy 
uczony « nieprzcchow ał się u Polaków  w słowach 
p y ta ć , rozpy tyw ać s ię?  » ,To jest tak jasnem  « jak  słoń­
ce i jak  Rzeczpospolita francuzka : ślepy len co ich nie 
w idzi! » _  Taki ślepy m ógłby w praw dzie powiedzieć, 
że spilam ai może tak  dobrze pochodzić z sanskryckiego 
p a lr i , z łacińskiego p a te r ,  niemieckiego v a te r — bo

ojciec zawsze jest uczonym  w  porówwfril u z sy n em , kura 
zawsze m ędrszą od ja ja . Taki ślepy m ógłby naw et przy­
pom nieć, i e p a ta h ,  p a ta m  w  językach sem ickich znaczy 
n a m ó w ić , przekonać , i że to  bardziej się zbliża do zna­
czenia uczonego, niż w yraz p y ta ć ; bo pytać um ie i g łu p i, 
a naw et więcej niżeli m ądry  odpowiedzieć jest w  stanie ! 
—  llam o j znaczy spokoj , ąuies , m ora;  niem am yź w pol- 
kim  języku nato  : Ram a , ram ka  7 —  c< bo co jest w  ram ­
c e , to spokoju używa » !! —  Pergart (rozdział) jestto  pol­
skie p rze g a rt, którego orzeczenia p. Pietraszewski « śm ia­
ło  u ż y ł, bo w rolniczej gospodarce używa go i dziś jeszcze 
ludek  błogosław iony w  Księztwic Poznańskiem  » — Je ­
żeli m am y wierzyć w łasnem u dośw iadczeniu i zaręcze- 
niom  obyw ateli w ielkopolskich , lud w Księztwic Poznań­
skiem nie zna tego wyrazu przegart. Biedny ten lud ma 
landratów , dys tryk t- kom issarzów , m a giw ery  i kokosiry, 
ale przegartu  n ie m a —  i p . Pietraszewski bez przyczyny 
go błogosławi. Tym  ła tw ym  a spadzistym  torem  postępu­
je dalej nasz dobroduszny o rien ta lis ta , i zdaje się naw et 
ani przeczu wać tego — chociaż liczbę m nogą czu je  — że 
folgując takiej metodzie w ykręcania obcych wyrazów i 
w łasnych uszu , nic łatw iejszego jak  odkryć « m iano s ło ­
w iańskie i p o lsk ie» we wszystkich m ożebnych językach 
na św iecie, w  języku senegalskim  i yo low sk iin , tbulskim  
i bam barskim  , w m andyngu i burik is , w arada i kapłan, 
w  ibos i m o k o s , w  kongo i m u zo m b e!

N iepodlega w ątpliw ości, że języki sław iańskie wiele 
sw oich źródłoslowów  mogą w ykazać w języku zędzkim 
i sanskryckim  ; ale tak samo m ogą to i języki in n e : n ie ­
m iecki, grecki, łaciński, litew ski i t. cl., bo wszystkie 
należą do jednej fam ilii indo-europejsk iej,—  a z u rw a­
nych, i choćby trafniej, niż się panu  Pietraszew skiem u 
udało , skom binow anych w okabułów , ż-1 len rozsądny 
badacz niebędzie śm iał w yrokow ać o bliższem pokre­
w ieństw ie, a cóż dopiero o pochodzeniu S ław ian od P e r­
sów . Słowik nie pochodzi od Słonia dlatego że jeden i d rug i 
m ają n o g i; to tylko dowodzi że jeden i d rug i należą tfo 
rodzaju zw ierzęcego; aby zaś oznaczyć stopień który zaj­
m ują w hierarch ii stw orzeń, potrzeba do tego anatom ii 
porów naw czej, rozleglej zna,om ości całej n a tu ry , słowem 
tych w szystkich niezbędnych w arunków  nauk i, bez k tó ­
rych  dzisiaj łaskaw i szafarze jakiejś w łasnej sam orodnej 
wiedzy najspokojniej się obyw ają.

Czytelnicy może znajdą, żeśmy za d ługo  uw agę ich za­
jęli tą  pana Pietraszewskiego zabaw ką —  nieprzyjem ną i 
n iepożyleczną; ależ ta  próbka jest now ym  i bolesnym 
sympton.'atem wielkiej m oralnej choroby w  naszej um y- 
sluw ośc i! Zatrw ażający to w idok tych hallucynacyj i ma- 
n ij, k tóre się coraz częściej między nanu  objawiają. Tak 
w świecie politycznym , jak  m oralnym , naukow ym  i lite­
rack im , puszczam y się na najzawilsze bezdroża, w  końcu 
których tylko przepaść bezdenna d la serca i rozum u, dla 
w iary i nadziei. Zam iast szukać słowa życia w nas sa­
m ych , w m iłości Boga i kraju , szukam y go w  kręcących 
się stolikach, w  kataklizm ach św iata, w  Zędaweście, i 
opuszczając lekkom yślnie tę b iedną ziemię, którą i tak już 
nam  z pod nóg usuw ają, zaczepiamy się o jakieś mgły 
napow ietrzne, wc w szystkiem , wszyst nego, wyglądając 
tylko od cudu , od nadzw yczajnego w ypadku i nadzw y­
czajnego odkrycia, zam iast pokładać nadzieje i usiłow ania 
w  pracy sum iennej, ciągłej, skrom nej, a skutecznej. Ileż 
to pism  w  ostatnich latach ogłosili rodacy, których n a ­
tchnienie chyba w  delirium  tremens było czerpane! Tu 
sposób rozw iązania w szystkich socyalnych kwesty), nu 
czterech stronicach ; tam  środek na nieśm iertelność i /y 
cie szczęśliwe.; ów dzie znow u projekt urządzenia jurni- 
raunikacyi z księżycem 1 1. d . — Ileż to sił, zdolności, do­
brych chęci zm arnow anych na lobotacli czczych i fanta­
stycznych ! Ileż to czasu i atłasu  uronionego dla zam iarów , 
z których ni Bogu chw ała, ni ludziom  poży tek ! Pżieło 
pana Pietraszewskiego d rukow ane vv czterech językach, 
w niem ieckim , francuzkim , polskim  i perskim  wymagał 
niem ałego nakładu , któryby daleko lepiej mógł być użyty. 
Pan Pietraszewski rzuca sw oję podjętą pracę kolo liistory-
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ków  tureckich , którąby w ielkie i rzeczyw iste oddał nshitń 
pewniejszym  i bhżęj 1 chodzącym  narSd n szym d z g o m '
a puszcza się n a  dowodzenia że J ’
:epsutych obyczajów w ynieśli sio „ . h ™  dla popraw y 

Inny znakom ity urzonv ni« ir • a m orze Bałtyckie, 
lata na o d s ł o f t e n i f J S  PJ“ ”  Jak,.c l . teraz m ało, traw i
naszych B urbesta i R em et-ih !^  *r W Tl'ac>'' królów  
m rzonki nęcą ci( K a w S ? «  i®, sm utniejsza, takie 
powabniejszych 1 siażek c ,  zyvf k,e niepochopnych u nas do 
w ielb icieli' A « •, ? ’lkow 1 znajdujg. zapalonych
pełneżvcia dzi f c T d  * k pięJU,c' ,tak g™ ntow ne, tak 
chodzi praw ie r u M ^ i  ^ W>° a<1 JKacJ lelł\  Szajnocha, p rze­
my h i s t o r S ń e  K  T f , n e ! - A ,tym  takie skar-
w p an iach  DliałyńskiegiUnieLaH^ ęPUj9 “ * T dok
ocenienia w żadnem  piśm ie ^ o f s k ie m f  ****** g ° d,ieg0 

• • • Som elhing is  rotten m  the state o f  Denmark.
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n o w y  KOŚCIOL W  DUKSZTACF.

zwyklSenJnanry pod  S b r a S *  n a " ^ ' -  Kondl'a towicz , 
S yrokom li, jest t a k K S S h d ”^ 8^ ,  ^ y d a w a  
skiej , do k tórej pisuje ze wsi swojej Borc?ko w  SZa"  ~
położonej niedaleko W ilna. BoreJk«wszczyzny,

W  liście jego z d. 2-3 października r. b . , w y d ru k .
zbm low nnl1ll- T Ze 8|g°  Srufh i ia , znajdujem y piękny oniś 
lach A u  13 1 nsekracy | kościoła parafialnego w  Duksz- 
tach. A utor poczyna rzecz od następnej nw agi :

obojętność^™  się, z,c,!ny<?ły pczesadzonemi utyskiw ania na 
nasz mm  i wi 'C czasów względem w iary świętej. W ick 
" f f  ’ T : ' e ^ ‘ “ pu lą tnyco  do zew nętrznych form  w ierze-
i n y m  wiekom  n -ii n n h .  • w ' ‘ ’ " ie (la si§ może za w; 
ko. ieczną u w a g ę n a r ó ż n i^ ? n?iW-l" Sl0ryi’ j eś,'zw u , 
Niebudujem y dzisiaj hosniev!l° Slft!.rzeb.E iżdego czasu, 
grzym ów , kalek , starców , w ló w  C' la P 'ei"
m a na to osobno organizow ane J  lJo społeczność 
niefundujem y ko 'legiów  Jan ick ich  r ?CZ>nne zak ladV ; 
bo w ychow anie młodzieży które h l ł . Ja^ 'nasi dziadowie ,
rzeczonego zgrom adzenia , m a syyoie zadamem
cyc; niekwitna w  nasze cza<!v ń ,  , oddzielne instytu- 
w iek XIX potrzeb,, * ■ “ > !  bo
anachoretów, a zadaniem naszego nostenn J&° ych
czacsię od św iata, lecz wiazać się T c i f w T / 81 ^

dó wiarv świętej  ̂ Poboz" °ść , o p rzyw itan ie
go m iło L rd z t ilzanm5Z i ° a"a > 0 ojliość w ?e-
wiek dziewiętnasty umie 7n°ri'V- " Zy CZa?y n,edowiarek, 
dla wszech rzeczy, umie przed w * 0 i ' ^ 1 ,S'V0-it‘ f,°  z>'ó- 
zarozumiałę g łow ę, upaść , n t * ® ? 1 rosci? uchylić 
sierdź,cm , umie zób^tniaTe o i n f f ^ . W ^ h m i ł o -  
zwilzyc rzewnemi łzami. Kraj n isz !‘l S C ku nieb« i 
kow, dzis jeszcze może się h c z tć ’ , l \  ° - ny. Z przed'v 'o- 
w Europie. Patrzcie na tłumy uieltn-l* WJPob°żniejszych 
i z e ,  patrzcie na gromady klęczące n’Ś V na iasn ej Gó- 
. oczach 1 ustach przed w ileL k t 0 S lV *Cy’ z “ orllitwa 

c,e cicffe kościol Id starej Z m lzi ^ i P 1! z" ‘ I -  
jeszcze wierzymy w potrzebę Łaski R a c ,e ' że my 
w Miłosierdzie, że wiemy gdzie zna eźć ź ,2 n  ZC ufa®y 
kiedy nas serce zaboli » z'odło pociechy.

Dalej idzie opow iadanie , które podam y »  J  • .
« Dukszty jestto mała m ieścina, pomiędzy : ° f n ,u - 

Kiernowem położona, nieopod d od Wilii 7  " d n em  a 
lowniczym widoku. Podróżny widząc pońadVln yĆ ma'
1 dramcznemi dachami starych okolicznych dnmv“ lanenu 
l»cy,ia wzgórku kościol gotycki tak wspaniały że°m’’

z ch lubę figurow ać w  najpierwszej stolicy pj’>a 
n a tu ra ln ie , kiedy 1 kto fundow ał te m ury. — Stanęły one 
w  naszych cz asach , a cala ludność okoliczna, bogaci 1 
ubodzy są tego gm achu fundatoram i. S taranie kolo bu­
dow y położył jeden człow iek —  środkiem  jego jedynym  
była w iara.

» Niegdyś znajdow ała się w  D uksztach tylko kaplica 
zbudow ana w połow ie siedem nastego wieku i należąca 
do a ltary i k.crnow skiej. Później P ijarow ie wieleńscy, 
stawszy się w łaścicielam i Duicszt, wznieśli 1772 r . kościol 
częócią z pruskiego m uru  , częścią z d rze w a , który sos lat 
zam ieniony n a  parafialny z przeniesieniem  tu  funduszów  
altaryi kiernow skiej , w ynoszących 12,000 złp. Rektor 
księży P ia iów  w ileńskich był razem proboszczem Dukszt, 
gdzie u trzym yw ał zastępcę.

» Po skasow aniu zakonu P ijarów  w  W ilnie, zostali 
tylko stróżam i p a ra f ii , adm inistra tor rządzący pierwej 
z ram ienia re k to ra , i pom ocnik jego , były prow inyyał i 
rek to r, zasłużony w  zakonie i znany w  literaturze ksiądz 
Joachim  D ębińsk i, tłum acz Filozofii ży c ia , Sztegla (W il­
no 1840).

» Pod ich za rząd em , ściany Duksztańskiego kościoła 
poczęły rozsypyw ać się i grozić upadkiem . Potrzeba było 
radzić nad odbudow aniem  św iętym i, w łaśnie gdy jak 
najm niej było ku tem u środków . Ks. Dębiński podjął się 
oclioczo pracow ać w tej m ie rz e , a na tchn iony  g o d łem , 
które obrał przyszłem u dziełu : « Ku chw ale miłego Boga 
i ku naszemu odrodzeniu się w  drogach Pańskich » śm ia­
ło przystąpił do pracy. W ystarał się naprzód o plan archi­
tektoniczny, który dla swojej w spaniałości w  m iarę m a­
łych , p raw ie żadnych środków  w ykonan ia , m ógł się już 
nazw ać pięknem  zuchw alstw em  w iary. P lan ten , zrobio­
ny w r. 1848, ledwo w e dw a la ta  pozyskał zatw ierdzenie 
v> ladz wyższych. Tymczasem przybył najm niej spodzie­
w any poczętek funduszów  w  sum m ie 482 r. sr. w ypłaco­
nej jako procen t zaległy od kap itałów  pijarskich. Z tym 
szczupłym zapasem , nieoględajęc się na przyszłość, przy- 
stępiouo do zaknpna m ateryałów . Budowniczy Tomasz 
Tyszecki, popraw iw szy plan p ierw otny , nietylko podjęł 
się bezpłatnie kierow ać budow ę , ale od tąd  z praw dziw ie 
ojcowskiem przyw iązaniem , co tylko m ógł czynił dla niej.

» Kamień w ęgielny położono d. 19 czerw ca 1850 r. 
F undam enta w yprow adzono przed d m ę, ale następny 
rok dla rozm aitych przeszkód upłynęł na sam em  przego­
tow aniu m ateryałów . Dalej robota szła bez prerw y, tak , 
że w r. 1854 stanęł m ur ukończony i dach blachę pokry- 
t y, a w  roku następnym  dano tynk , zrobiono organ no­
wy i dokonano w większej częsc. ważniejsze urzędzenia 
w ew nętrzne. Organ budow ał i urządził p. S tanisław  D lu- 
żew sk i, organm istrz z Królestwa Polskiego, ołtarze w śli­
cznym gotyckim  s ty lu , odpow iednim  stylow i kośc io ła , 
zbudow ane i ośw ietlone kolorowem i o k n a m i, m aję wcale 
niezłe obrazy, m alow ane nie przez artystów  ex  pro fesso , 
lecz przez am atorów , k tórzy ochoczo nieśli do św iętym  
płody swojego pędzla. 1 tak : Śtą A nnę  m alow ał lir . S ta ­
nisław  Kossakowski, Sgo B artłom ieja  p. Jadw iga Kie­
niewicz , ŚŚ. Apostołów Szym ona  i  Judę  pani Adamowa 
z Rom erów  C hrapow icka, Sgo Józefa  h  olasantego Ma- 
ryau lir. Czapski, Chrystusa  na kryżu Adolf hr. Czapski, 
Sgo Józefa  h rab in a  C zapska, Niepokalane poczęcie pani 
S k irm u n to w a, Sgo Antoniego  panna W olska ; inne obra­
zy jako : ŚŚ-. Kazimierza i Joach im a, pędzla p. S teckie- 
wicza , ofiarował S tanisław  Moniuszko. —  Obok kościoła 
zbudow ano jeszcze kaplicę na cm entarzu na tym czasowe 
nabożeństwo i szpital d la  ubogich z sześciu pokojam i.

» Spytajm y teraz : kto na ustron iu  niezam ożnej L itv" 
dźwignę! tę o g ro m n ę , bo 200 kubic.znych sążni kam ieni 
i 400,000 cegły mieszczącą św iątyn ię? —  Ter. czyim ta 
budow a jest p rzy b y tk iem , ten o k tórym  w yrzekł Psalm i­
s ta ,  że «jeżeli nie zbuduje d o m u , liapróżno nad nim  
pracuje rzem ieślnik. » —  O patrzność jest au torem  tego 
zdum iewającego dzieła , ale O patrzność d la spełnieniu 
swej woli w yborne w księdzu Dębińskim  obrała narzędzie.



W jego skrom nym  i rzew nym  pam iętniku (z którego w y - 
czerpnięty ten a r ty k u ł) , ileż to przykładów  pokrzepiają­
cych ufność i w iarę , ile pełnych pociechy dowodć w p o ­
wszechnego usposobienia!

« Kiedy na początku starań przybyło ow ych niespo­
dziew anych 482 ru b li ,  zacny przerLiębiorca roboty  n ie - 
opartćj n a  w yrachow aniu , nap isał w  swoim  pam iętniku : 
« Zrozum ieliśm y z kiędzem proboszczem , że Bóg błogosła­
w ić będzie przedsięw ziętem u dziełu i da je  do końca 
szczęśliwie d o p ro w a d z ić .» W ziąw szy potem  w ydaną 
z konsystorza księgę do zapisyw ania dobrow olnych  ofiar, 
puścił się na kw estę. Objeżdżał dom y szlacheckie, wsie, 
zjazdy obyw atelskie, a budząc wszędzie współczucie dla 
św iętego celu, zjednyw ał niem ałe kw oty . W ciągu lat 
.te śc iu , przeszło 15,000 rub li sr. zebrało się ze składek. 
N ietjłko  katolicy, lecz ludzie innych  w yznań, naw et ży­
d z i, z pośpiechem  i uprzejm ością ofiarow ali co mogli. 
Mniej zam ożni niedali się w yprzedzić bogatym . Ludzie 
m ający m ierne dochody, dzierżaw cy nierozległych Wiosek, 
księża, daw ali po sto, stokilkadziesiąt i k ilkaset rubli. 
Sąsiedni obyw atele dostarczali m ateryał budow low y i ży­
w ność dla robo tn ików . Zdarzały się wszakże ciężkie p ró ­
by, niebyło czasem żadnego zasobu n a  dalsze prow adzenie 
m urów . Ufny w  Opatrzność przedsięb.orca, zam iast usta­
w ania w robotach , owszem rozszerzał je na większą skalę; 
a kiedy m u czyniono u w a g ę , « że tak ufać, jestto  kusić 
Boga » —  przybyw ał zgoła n ieprzew idyw any zasiłek. By­
w ało też n ie ra z , że na co rachow ano bardzo m a ło , to 
przynosiło znaczną korzyść. Jeden z dobroczyńców , oprócz 
zobow iązania się do  corocznej op ła ty , darow ał w dodatku 
oblig na r .  sr. 1,000, który uw ażał za n iepew ny. Obiig 
ten nadspodziew anie całkow icie opłacony został. Takie 
cudow ne w ypadki opow iadając, au to r pam iętnika w  po­
korze ducha dodaje : a Tu potrzeba w yznać, że Bóg w y­
prow adza chw ałę swojego im ienia, nie z bogactw , n ie  
z potęg lub  geniuszów  w strząsających św iatem , ale jak  
D awid pow iedzia ł, z ust n iem ow ląt ssących, to jest z n i­
czego, aby człowiek w  swej dum ie i zarozum iałości nie- 
inógl pow iedzieć: to  moje jest dzieło, ale by  się upokorzył, 
oddał cześe Bogu, i Jem u a nie sobie wszystko przyznał. »

« Z jakże rzew ną c h lu b ę — m ówi dalej Syrokom la —  
przychodzi nam  w końcu ukazać na kościoł D uksztański , 
jako n a  pom nik w iary  naszego w ieku i naszej litewskiej 
pow szechności, jako  na dowód żeśmy n ie zerw ali z nie­
bem , że zatem na jego m iłosierdzie liczyć m ożem y.

« P ięknym  być m usiał dzień I I  (v .s.) października —  
dzień pośw ięcenia kościoła —  dla serca naszego arcy- 
pasterza ks. W acław a Żylińskiego, b iskupa w ileńskiego, 
który tylu i tak  stanow czem i pom ocam i dzw ignienie jego 
pizyśpieszał, — a każdem u z nas gdyby sądzono dożyć 
w podobnym  dniu  urzeczyw istnienia modły naszego życia, 
jak  to niebo dozwoliło księdzu D ębińskiem u —  dzień ten 
nazw alibyśm y koronę naszego życia.

« Dzień ten — pow tarzam y, był ch lubę  d la kościoła na­
szego, d la  prow incyi litew skiej, d la  dyecezyi w ileńskiej— 
lecz nie nam  P an ie? nie n a m  d a j chwalę, a le im ien iow i 
Tw ojem u. «

Przez ukaz cesarski z dn ia 19 października v. s Biskup 
W ileński, W acław  Żyliński, m ianow any został Arcy-Bis- 
kupem  m ohylew skim , MeLropolilę wszech dyecezyi k a to ­
lickich w państw ie rossyjskiem  i Prezesem  R zym sko-K a­
tolickiego D uchow nego Kollegium.

Czytamy w  Gazecie C odziennej:

« Umilknę! groźny fanatyzm  w ieków  ubiegłych, um il­
kł;, pogardliw e nazw y daw ane członkom  innego w yznania 
i ludzie nauczyli się. w każdym  innow iercy zrodzonym  na

tejże samej co i oni ziem i, w idzieć ziom ka odm iennej w ia­
ry, ale w spólnych uczuć i dążności, w spólnego języka.

« Tern pow odow ana uczuciem  część gm iny Starozakon- 
nycb , ze w zględu, że używ any do tąd  po synagogach język 
niem iecki w cale ani przepisam i religijnem i nakazany, a r i  
pochodzeniem  uspraw iedliw iony nie jest, postanow iła 
w7 naukach  i kazaniach swoich języka polskiego używ ać, 
m odlitw y zaś i text biblijny czytać po hebrajsku.

« P rzypadek zaprow adził nas na nabożeństw o odby- 
-w an ew  synagodze przy ulicy N alew ki, N. 2 ,257 . Z dzi­
w ieni byliśm y znajdujęc choć w  bardzo szczupłym lokalu 
wzorow y porzędek i czystość, jakkolw iek pełno było ino- 
dlęcych się. P ięknym , harm onijnym  głosem K antor śpie­
w ał uw ielbienie Jehow y, a kilku m łodych  chłopczyków7 
w tórow ało m u sw oim  dyszkantem .

« W  środku nabożeństw a w stępił na m ów nicę kazno 
dzieją p. K ram stuck, nauczyciel religii i talm udu przy 
szkole rab inów , i zacytowawszy tex t Pism a Śgo w  języku 
hebrajskim , m iał d ługę  przem ow ę do słuchaczy po p o l­
sk u , przem ow ę stosow nę do okoliczności, w  k tó re jim ca łą  
uroczystość ówczesnej chw ili tłum aczył. S ty l wszędy j a ­
sny, gładki, potoczysty; żałow ać tylko należy, że kazno­
dzieja nie zupełnie zdołał pokonać językow e trudności, i 
akcent niezupełnie o d p o w ia d a ; wszakże jeżeli w ierzyć 
m am y tem u co nam  opow iadano, ”p. K ram stuck od la t 
czterech m iew ąjęcy kazania, do piętnastego roku  życia, 
zupełnie po polsku nie rozum iał a dziś naukę tego języka 
tak  w ysoko doprow adzić potrafił.

« Język polski w  codziennej m owie, język polski w  n a­
uce religijnej, strój nieróżny od naszego., w szystko to  są 
ważne oznaki postępu ośw iaty pomiędzy Starozakonnym i, 
k tórym  go z całei duszy w inszujem y, i oczekujem y chw ili, 
gdy wzniesie się kiedyś gm ach jedności pomiędzy w szyst- 
kiemi w y zn an iam i.»
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DONIESIENIA.

— Bióro Agencyi Dy wizy i Polskiej w Londynie zosłaio 
dn ia 6 b. m . zam knięte. Adres Majora Szulczewskiego 
w interesach tejże Dywizyi jest odtęd W a r D epartment, 
U  orse" G uards, London.

—  Do ziom ka W ygonow skiego jest lis t w biurze Ko- 
missyi F unduszów  E m ig rac y i, który raczy odebrać.

—  Czapek i S p ó łk a , rękodzielnicy zegarm istrzoslw a 
w Genewie, zegarm istrze J. C. M  Księcia Napoleona, m ają 
zaszczyt podać do w iadom ości publiczności polskiej, że 
założyli skład w yrobów  sw oich w Paryżu , place \'en- 
dóm c\ N .°  2 5 . — W  n o w y m  tym  sw o.m  zakładzie, starać 
się będę zw racać jak  najwięlo-ze baczenie na ścisłe i do­
k ładne w ykończenie danych  sobie poleceń, tak co do 
now ych jako  też i do napraw y im pow ierzonych zegar­
ków ; co połączone ze znaną przystępnością c e n , potraii 
im , pochlebiają sobie, zaskarbić i nadal te sam e względy 
i zaufanie jakiem i do tąd  byli zaszczycani w  p ierw iastko­
w ym  ich dom ie G enewskim , i w później otw orzonym  
w  W arszawie.

— • K a r t a  P o l s k i  przez D ufoura i F . W rotnow skiego 
w  1850 r. w y d an a , pow iększona została dodatk iem  u do­
łu , obejm ującym  Krym  i cały bieg Dunaju. W  tej nowej 
postaci nosi ty tu ł E u ro p y  środkowej, a .sk łada się z dwócli 
w ielkich półarkus/.y i z dw óch odcinków . Dla dogodności 
nabyw ających przedaje się podklejona na płó tn ie i w fu te­
ra le  ; m ożna jednak  m ieć i niepodklcjoną. Cena opraw nej 
fr. 10 , n ieopraw nćj fr. 8. Ziom kow ie życzący sobie n a ­
być tę  k a r tę ,  znajdą ją w Bibliotece P o lsk ie j, 0, Qual 
d ’0 rlćans.

R edaktor, F e lis  W i i c t k o w s k i .

W d r u k a m i  I , .  M A lIT O iE T  i>r»> " ' S ........ .


